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iVor numtrus fo m u s, &  fruges confu — 
mere nati. H o  r a t .
I

PRzeczyc tem a n ik t  nie może* że 
w naſzey Polſzcze naywiecey ieft 

Próżniaków y nie pożytecznych ofob* 
Zaſmucony ieft Kray temi lu d ź m i , c a  
będąc zdrow i, filni do wſżelkich prac 
ſpoſobni, obieraią  iednak fobie taki 
ftan życ ia , ( ie ś l ig o  fię ty lko  ftanem 
nazwać g o d z i ) k tóry na ſamey ni- 
kczem ności, próżnowaniu y  n iepe
w ności zależy , w którym zoftaiąc 
b ardz iey  ciężą, & niżeli pomoc iaką 

O  przy-
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przynoſzą Dobru poſpolitemu. Ta
cy ſą owi to Ubodzy y Żebracy ,  
których wſzędzie pełno, y którzy nie 
dość na tym maiąc , że ich ſamych 
Kray cierpi, mnożą %  ieſzcze y krze
wią Familiami, y owego ſwego że
brackiego rzemiofła D ziedziców , z 
mału umyftnie do niego zaprawio
nych, zoftawuią; owi Włoczęgowie 
y Bieguni, co to ani ſpoſobu pewne
go życia, ani ofiadłości nigdzie pe- 
wney nie maią: owi Paſorzyci, H u l-  
t a i e , y inna rozmaitych gatunków y 
nazwifk h o ło ta , którzy ſpuściwſzy 
fię ze wſzylłkim na Opatrzność Bo" 
ffc§ y  Ludzkie m iłoſierdzie, nic fa
ni i około fiebie nie myślą , ani my
śleć umieią, lekkim, iak mówią bawią 
fię chl^bem, w cudze ręce patrzą, do 
niczego użyć fię nie daią, gnuśni le
niwi, obżarci , nie tylko ſzkodłiwi 
ſą nie iako wſpołeczeńftwu Ludzkie
mu przez nieczynność y próżno
wanie, ale t e i  przez rozmaite wy-

ftępki
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ftępki y ro z p u f ty , które z nich czę- 
ftokroć wynikaią. Tych y tym po
dobnych Ludzi niezmierną liczbę 
w naſzym Kraiu widzieć , y ich tak 
im ſam y m , iako też y Oyczyfnie 
ſzkodliwą opłakiwać d o lę , ieft to  
opłakany nierządu y nieſzczęśliwey 
f le  zażytey y źle zrozumianey wol
ności naſzey Ikutek.

|  Między temi pomienionemi upa- 
truię ia w fzczegulności pewny ie- 
ſzcze rodzay Próżniaków , których 
(  może fię każdy fłusznie zadziwić ) 
nasze publiczne ſzkoły Próżniakami 
y niepożytecznemi czynią, a to tym 
fpofobem :
. Lubo u nas wyzwolone nauki ] 

prawdę mówiąc, nie tak, iak należy, 
do tych czas w Szkołach publicznych 
dawane byłyyy nie t a k , iak bydź po- 
winne, zrozumiane ſą, przecież to o 
nich u nas było y ieft więkſzey czę
ści w powſzechności zdanie , że one 
ſame przez fię Człowieka do fortu

n y
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ny przyprowadzić y fpofobnym do 
ftużenia dobru poſpolitemu uczynić  
mogą. Na fundamencie y w nadzie
ję tego, z rożnych ftanow y kondy- 
cyi, nawet nie miiaiąc owey w naſzym 
Krain naypodleyfzey y naywzgar- 
dzenſzey, to ieft wieśniackiey, każdy 
kto tylko m ożey ma iaki taki wyży
wienia fię ſpofob , do Szkół publi
cznych, które z lalki N ieb ios , do
brze i«ż w Polfzcze ſą zagęſzczone 
garnie fię, y mniema , że pobywſzy 
tam długi czas , przez to  famo o- 
trzvma na fobie cechę fortuny, y do 
wfzelkiego ſzęzęścia będzie miał 0- 
twarte wrota,

Coż z tego? oto opłakania godny wi
dok y uwaga! wili nie ieden w Szko
łach przez lat kilka, a czafem kilkana
ście, wychodzi z nich ten tylko poży
tek  odnioftfzy, że urolt iak drąg wiel
ki ; a nic nie umie ni do czego użyć go 
nie m o ż n a adForum,neque adCho- 
rum ,ani do tańca, ni doRożańca;nawet 
mu ięzyk łacińfld,naumieigtności kto-

•ręgo
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rego wfzyftkich nauk zbiór y  dosko
nałość z mądrością zakładał, nieftu- 
zy, bo w nim mało, albo nic cale nie 
poftąpił. Zgoła żadnego ſpoſobu 
do życia mieć nie może, bo czas na 
chodzeniu tylko do Szkol ftrawiwfey, 
żadnego fię rzemiefta nie nauczył. 
Coż taki ma robić? do grubych prac 
y uftug udać fię mu nie chce , iako 
temu , który fię przez lak kilka lub  
kilkanaście przyzwyczaił do prożno* 
żnowania y  gnuśności, który fię do 
wielkich y wſpanialych Urzędów , 
przez to famo, że do Szkół chodził, 
ſpofobnym y prawo maiącym bydź 
rozumie, który zawſze miał w myśli 
jakieś wyſokie ſzczęście rozkoſzne 
y bezpracowite życie, na które ro- 
zumiał, że go Szkoły wſadzą. Pu- 
ſzcza fię więc na lekki chleb, to  ieft 
próżniacki y hultayſki, zaczyna czas 
marnie trawić, nie licząc tego, co go 
już wiele do Szkol chodząc przemar- 
nowai, nigdzie mieyſca znaleść nie-

m oże;



moie; wielka to iefzcze iego cnota, 
ieżelł tylko włóczy f ię  y prożnuie , 

nie domyśli fię na to wſzyftko , co 
lię zloczyńftwem y wyllępkiem nazy
wa.

R oztrzęłn iym yż tu, kto temu w in ien , źe ten  
na przykład C złow iek ſp o d z ie w a ifc  fię prze* 
nauki, dla nabycia k tórych , lata ſw o ie  w Szko
łach (tracił, zóftac ſzczgśliw ym , tak przeciw ne
g o  doznaie pow odzenia, y  w ięcey iefzcze tr a c i, 
a n iż e l i  zyfkać ſp od ziew ał fig. M ów iąc pra
w d z iw ie  y  rzetelnie, trzy tu przyczyn y w cho
dzić mogę: albo z (trony ie g o  ſam ego , a lbo  
z  (trony R od ziców , O piekunów  , y  Szkolnych  
N a u czy c ie lo w , albo też z (trony ſpoſobu ucze
nia. B yw a to, izSuhiectum  będzie fam o z Cie
b ie  cale tępe y  niefpoſobne do nauk ; R odzica  
ied n ak  , lub O piekuni gw a łtem  go tło Szk ół 
p c h a ig y  w  nich utrzym uię , a lbo tez on fam 
ſw o ig  w o lę  lezie iak śm oła , rozumieigC źe W 
Szkołach m ęd rołć y  nauka fama przez fię W 
Stibięcta, bez ich żadnego przyłożenia f ię ,  w le 
w a  fię, y  ż e ch cęc  bydź uczonym , dość ieft z a -  
bawili kilka la t m iędzy ścianami Szknlnęmi. 
N a u czy c ie le  zaś y  Przełożeni Szkół w idzęc to  
y poznaięc, cierpię y trzyniaię takow ego, m ia- 
fto tego coby pow inni Rodzicom lub O p iek u -  
ijom iego , czyli }e mu ſam em u ufilnie p er ſw a -  
dow ac, aby daremnie lat ſw o ich  n ie traw ił, y  
do innego kunſztn lub rzem iofti, d ok toregob y  
b y ł  ſp o ſob n iey ſzym , udał fig- B yw a czeftokroć ,



?e ſam iź N au czyciele  czy dla czego in n ego ,n ay-  
tępsze y  naynieſpoſobnieyſze Subkctum  za 
n a y lep ſze  ze w ſzyftkich u d a ig , y  przyznaig  
m u t o ,  czego n ie m a  ani m ieć k ie d y  m oże. 
P rak tyk u ie fig też po  niektórych Szkołach do /  
ty c h  czas ieſzcze ten  1'tdarnyzm  , że nie w ie-  
dz§c, czy li w iedzieć n ie ch cęc , na czym za leży  
prawdziwa nauka y  m jd io ść , iaka do utzczę- 
śliw ien ia  C złow ieka pom aga, y  czyni g o izcze -  
g u ln ie  iako O b yw atela  łp o ſob n ym  doftuźenia  
O yczyżn ie , ;cał§ cn ey  obſzerność y  doſkona- 
ł c ś ć  na Ł dcińſczyżnie zakładaig y  nic w ig cey  
p rócz fcacińſkiego języka n ie  u czg ,y  to ie lzcze  
w y m y ś ln y m  cale, zaw ik łanym  y m niey p o 
trzebnym łp o ſob em , który tuż nie raz od M oni
tora b y ł w yśm iany y  zganiony, 2.kgd pocho
dzi, że U czn iow ie ze S zk c ł w y ch o d zf um ieigc 
w łzy flk o , iak b y nic n ie  u m ie li, to ieft rozu- 
m ieig i e n a u czy w ſzy  fig po Ł a c in ie , w łz y ft -  
k iego  fig, co ty lk o  potrzeba do uſzcaęśliwienia 
C złow iek a , nauczyli, aliści w k ró tce  błgd 1'woy 
iu ź  poezafie poznaig, k ied y  im  na św iat w y -  
n iść  y pokazać fię otwiera p o le , a w id zg , źe 
n ie  ma z czym  cale. i

O toż to, iakim  ſpoſobem  w ielu  Próżniaków  
y  n iepoźytecznych  lu d z i, w yn ika  z  tego łam e- 
g o  źrzodla, z ktoregoby ćzyn n iey ſzem i y  do 
bftug Dobra poſpolitego ſpoſobnieyſzem i, y  do  
uszczęśliw ienia Siebie Samych zgodnieyſzeraj. 
w y ch o d z ić  p o w in n i. C o czy liź  można pomy„, 
s l ić  y  uw ażyć bez uczucia ciężkiego żalu y  
b oleśc i na dobrym y rodzay ludzk i kochai^cyrą
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Spodziew ać fię nalepy, że o w  chw alebny y  

n ig d y  n ieo cen io n ey  w ag i św ieżo  od R zeczy -  
połp oljtey  uftanowiony Urz§d,krorego ceiem  ieft 
u (lano w  len ie y w ydoik on a ien ie  E dukacyi N a -  
rod ow ey , y  ob m yślen ie  przyzw oitych  do rego  
śrzodkow , że ow , m ow ig , Urzjjd za p o b ie ly  y  
tem u ſzczegulnem u tyczącem u fig E dukacyi n ie  
iz § d o w i, a w ſw oich  zbaw iennych uftaw ach  
pom ieści y  t ę ;  a b y  n ie  applikow ano da nauk 
w yzw olon ych  , tylko tych  w których fig przy- 
n a y m n iey  mierna uparrzy zdatność y  ſp o lo -  
bnośc ; tych  zaś, co ie y  n ie  bgdj z natury mie* 
l i ,  aby do innych kunſztow y  Rzemioft obraca
n o , y  b aw ić  fig takow ym  d łu go  w  Szkołach , 
craz lata ſw o ie  marnie traw ić  nie dopuſzczano; 
y  że na kon iec N a u k i, iak ie  fig maig M łodzi 
P ollk iey  daw ać, y  ſp o lob  u c z e n ia ,Tenże fa ta  
Urzgd n ależycie  zechce opijać.

A  Zr§d y  gm in  naiz nauczyć fig m oże, że na
uki zdolnem i ſ§  w praw dzie do uczynienia C zło
w iek a  ſzczgśłiw ym , lecz żeby to w ſam ym  łk u t- 
ku z iśc iło  fig, n ie  dość ieft udaw ać fig d o  n ich , 
a le  ie ſtc z e  iak  w  lam ycli naukach, tak w  
ſubiektach , y  w  ſpo ſob ie uczenia w yb ór czy n ić  
potrzeba.


